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Przedpłata: miesięcznie wynoai zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

iuMzl If zu razu lusoiiniGuio: na iim, M l sohoie.

Bóg i Ojczyzna i Telefon nr. 69.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki- 

M rattijl l Mislradl: u iu Hu zeźh d , ul. Mltt 1.

W jedności siła!

Polityka plotek.
R ozw iązan ie izb ustaw odaw czych i 

rozp isan ie now ych w yborów , w każ- 
dem państw ie zachodniem  w yw ołałoby  
przedew szystkiem jeden sku tek : uspo ­
kojen ie w opin ji publicznej i w yjaś­
nien ie sy tuacji w  dziedzin ie tych spraw  
które stały się przedm io tem konflik tu  
pom iędzy w ładzę, w ykonaw czą, a w ła­
dzę ustaw odaw czą. Społeczeństwo otrzy­
muje sprawę do decyzji i w akcie wy­
borczym wydaje wyrok, obowiązujący 
obydwie strony. C oś podobnego zacho ­
dzi w  te j chw ili w  R zeszy N iem ieck iej,  
pom im o dość zagm atw anych  stosunków  
w ew nętrznych .

N atom iast niem al w ręcz odw rotn ie  
stało się u nas. Rozwiązanie Sejmu i 
Senatu nie dało tego efektu, który dla 
naszych stosunków wewnętrznych i dla 
autorytetu państwa nazewnątrz, byłby 
najbardziej pożądany. P rzyczyna tego  
tkw i nie ty le w nie  w yrobien iu politycz- 
nem spo łeczeństw a, nie posiadającego  
jeszcze dostatecznej szkoły życia pań ­
stw ow ego. ile w szczególn ie drażnią ­
cych i w yw ołujących niepokojące . na ­
stro je w m etodach rządzącego dziś w  
P olsce obozu .

Z aledw ie rozpoczął się okres w y ­
borczy , a już w prasie , przedew szyst­
kiem  sanacy jnej, pojaw iają się dom y ­
sły , co się jeszcze stan ie, nim dojdzie ­
m y do term inu w yborów 16 listopada, 
albo co się stan ie, jeśli w ybory w y- 
padną nie po m yśli rządu i jego obec­
nego prem jera.

W pew nych głow ach , przy tych  
kw estjach , rodzą się jeszcze nadzieje , 
że rząd , w drodze dekretu P rezydenta  
R zeczypospolite j, zm ien i ordynację  
w yborczą i w  ten sposób napraw i w ady  
ordynacji istn iejącej.

P om ijam y fak t, że upraw nien ia  
P rezydenta R . P . nie sięgają tak daleko  
w przerw ie m iędzy kadencjam i izb |-  
staw odaw czych . P rzeciw nie, Konstytu­
cja wyraźnie odejmuje Prezydentowi 
prawo zmiany ordynacji wyborczej i 
zmiana taka byłaby ja lnem pogwałce­
niem prawa. M y rów nież oddaw na w i­
dzim y w ady naszego praw a w yborczego  
i radzibyśm y w idzieli radykalną jego  
napraw ę, ale nie na drodze bezpraw ia,  
któreby w konsekw encji m ogło dopro ­
w adzić państw o nasze nad brzeg prze ­
paści.

Zresztą, nie wierzymy, aby rzeczywi­
sty rdzeń obozu sanacyjnego dążył i- 
stotnie do zmiany ordynacji wyborczej. 
W  sw oim czasie były sław etny pre- 
m jer, p . Ś w italsk i, w chw ili szczerości, 
w ytykał S tronnictw u N arodow em u  
dążen ie do zm iany praw a w yborczego , 
iron iczn ie lekcew ażąc znaczen ie podob ­
nych pro jek tów . Jest to zrozum iałe . —  
Każda istotna i pożądana zmiana obec­
nej ordynacji groziłaby obozowi sana­
cji moralnej większą jeszcze klęską, 
niż to teraz można przewidywać — na 
listę bowiem sanacyjną głosować będą 
tylko najciemniejsi z najszerszych 

warstw ludności, na których najłatwiej 
podziałać w drodze nacisku admini­
stracyjnego.

Inn i znow u m arzą o „oktro jow aniu"  
K onsty tucji przed w yboram i. N ow e i-  
zby ustaw odaw cze m iałyby tę K onsty ­
tucję sankcjonow ać. A w ięc byłby to  
zam ach na szerszą skalę —  bez żad ­
nych oczyw iście w idoków pow odzenia. 
N ikt rozsądniejszy z kierow ników obo ­
zu sanacy jnego nie m arzy chyba o  
czem ś podobnem . Rezultaty wyborów, 
gdyby nawet same wybory odbywały 
się w orgji nadużyć gorszych, niż w r. 
1928, są do przewidzenia. Rędą one 
klęską sanacji bezwzględną. Czyż moż­
na marzyć o sankcjonowaniu przez 
nowy Sejm i Senat nielegalnego aktu 
urzeciw obowiązującej Konstytucji?

Sensacyjne rewelacje angielskiego pisma.

Plan sowiecko-niemieckiego napadu na Polskę.
„N  a  r  o  d  o  w  i e c". pism o polsk ie , w y ­

chodzące na em igracji (w L ens) podaje  
pod pow yższym  ty tu łem  w korespondencji 
z L ondynu z datą 2 . bm . dosłow nie co  
następu je (patrz nr. 206 z dn . 4 . bm .):

—  „D ziennik londyńsk i „R  e  f e r  e e“ , 
organ prem jera M ac D onalda, ogłosił w czo ­
raj sensacy jne rew elacje, dotyczące  
stosunków niem iecko - sow ieck ich i ich  
porozum ien ia , m ającego na celu w y ­
w ołan ie now ej pożogi w ojennej.

W edług pism a „R eferee", m iędzy N iem ­
cam i a R osją istn ieje podw ójny plan od ­
w etu : polityczny i w ojskow y.

—  „P ierw sza część planu , pisze w spom ­
niany dziennik , obejm uje program naci­
sku politycznego na L igę N arodów dro ­
gą dyplom atyczną środkam i ogóln ie przy- 
ję tem i, którem u m a tow arzyszyć propa ­
ganda w prasie w szystk ich krajów ', a  
zw łaszcza w prasie angielsk iej.

D ruga część planu dotyczy spraw w oj­
skow ych j przew iduje napad arm ji nie­
m ieckiej przy w spółpracy z arm ią sow iec­
ką na kory tarz polsk i z bronią w  
ręku .

T aktyka niem iecka w P olsce spow odu ­
je natychm iastow ą in terw encję kra ­

jów rew izjon istycznych .

H absburg zostan ie korono w any na W ę­

grzech i kraje pobite nad D unajem , oraz  

bałkańsk ie , podtrzym yw ane przez W łochy , 

w ystąp ią z kolei orężn ie .
H indenburg podniósł sw ą m askę. P re­

zydent i W ilhelm strasse (m in isterstw o spr. 

zagrań .), popierają całkow icie akcję R eichs  

w ehry . P lan jest prosty .

P odczas, gdy arm ja niem iecka zaataku je  

kory tarz gdańsk i i fron t śląsk i, arm ja  
czerw ona uderzy z przeciw nej strony i bę­

dzie działać na froncie galicyjsk im .
G en. von H am m erstein , przyszły szef

Rozsądniejsi, a raczej wytrawniejsi 
z pośród obozu sanacyjnego zdają so­
bie z tego sprawę i już teraz snują pla­
ny inne. M iędzy innym i należy do nich  

konserw a krakow ska, której organ  

„C zas 1- przew iduje niepom yślny dla rzą  

du w ynik w yborów  i dopatru je się w  

sam ym  fakcie ich rozp isan ia ostatn ie­

go ak tu p . P iłsudsk iego zw rócenia się  

z apelem do spo łeczeństw a, a gdybj 

do zaw iodło chw ycenia się „stanow ­

czych środków ". T rzeba się dom yślać  

m iędzy w ierszam i, że „C zasow i" śn i 

się też „oktro jow anie” . W  te j dziw nej 

strateg ii rządow ej chce się dom yślać  

organ konserw atyw ny jak ichś ta jem ­

nic genjuszu p . P iłsudsk iego , który w  

ciągu 4 i pół la t trzym ał zasłon ięte sw o  

je karty , nie uczynił żadnego decydu­
jącego kroku, aby sprawę reformy 

Konstytucji ująć w swoje ręce, a teraz  

dopiero m a jak im ś energ icznym ak tem  

spraw ę rozw ik łać. O czyw iście nik t nie  

tłum aczy , bo zresztą nie byłby w m oż­

ności w ytłum aczyć dlaczego ow ych  

energ icznych kroków nie uczyniono w  

r. . 1926 , kiedy sanacja posiadała w rę ­

ku najw ięcej siły , an i w r. 1927 , kiedy  

m iała  najlepszą konjunkturę  ekonom icz  

ną, a co za tem  idzie dość dużą sum ę  

zaufan ia? T o dziw ne, że w obozie i w  

dziennikarstw ie sanacy jnem  są jeszcze  

naiw ni, którzy z dobrą zapew ne w iarą  

snu ją podobne m yśli o „stanow czych  

krokach" w m om encie, gdy ziemia się 

usuwa z pod nóg sanacji moralnej, i 

gdy jedynem w yjściem jest szukanie  

sposobów  do odw leczen ia fatalnej chw i 

li upadku .

R ozw iązan ie izb ustaw odaw czych  

odracza —  naszem  zdaniem  —  tę  C hw i­

lę i ty lko z tego punktu w idzenia m oż­

na je trak tow ać. S półżycie , nie m ów i­

m y już w spółpraca, rządu z S ejm em , 

były nie do pom yślen ia na kró tk i na ­

w et czas. Nowe izby zbiorą się zale­
dwie w początkach grudnia. Po ukon- 

stytutowaniu władz normalnie będą 

mogły zacząć pracę dopiero w styczniu. 
Jeśli w ziąć pod uw agę m ożliw ość od ­

roczenia sesji na m iesiąc, a rów nio*

Szatański projekt nowego rozbioru Polski.
R eichsw ehry . gen . G roener, m inister 

R eichsw ehry . gen . S chleicher, są głów ­
nym i tw órcam i tego planu ataku , po ­

pieranego przez T reviranusa i jem u po ­

dobnych . Jeżeliby ci oficerow ie zdołali 
się pogodzić z H uggnberg iem , byłoby to ol­

brzym im  krokiem  naprzód w kierunku roz­
poczęcia akcji rew izjon isty  cz  nej.

E tapy ataku na kory tarz gdański 

przedstaw iają się następu jąco :

1) G en. voń H am m erstein obejm uje do ­

w ództw o arm ji. O becnie zlecono m u  

kierow nictw o departam entu dla arm ij za­
gran icznych , w celu odkom enderow ania  

pew nej ilości oficerów do sztabu general­

nego arm ji czerw onej.

2) F ortyfikacje na w schodzie N iem iec, 

zn iszczone na  skutek zarządzen ia R ady  A m  
basadorów . są potajem nie odbudow y ­

w ane i szybko doprow adzane do tak iego  
stanu , by m ogły w strzym ać ew entualny-  

atak arm ji polsk iej.

3) P otajem na arm ja N iem iec, sk ła­
dająca się ze sportow ców i członków  

zw iązków nacjonalistycznych , posłuży ja ­

ko jądro dla „asm ji narodow ej".

A le to jeszcze nie w szystko . „R eferee"  

podaje niezw ykle sensacy jny i szatańsk i 

plan zn iszczen ia P olsk i.

W  N iem czech m ają być utw orzone ba- 

ta ljony z najlepszych jednostek bojow ych , 

zw ane „bataljonam i pośw ięcen ia", których  
członkow ie, w szyscy ochotn icy , w ybran i 

z pośród .najpatrjo tyczn iejszych , zostaną  

przew iezieni sam olo tam i do serca kraju  
nieprzy jacielsk iego w ' razie w ojny i tam  

pozostaw ien i jako kom panje i z o  1 o  w  an  e. 

C elem tych kom panij będzie nisz ­

czen ie kom unikacy j, lin ij kolejow ych , 

m ostów , sk ładów am unicji i paraliżow a­

nie m obilizacji oraz w ysyłk i posiłków .

drugi m iesiąc bezczynności z pow odu  

przypuszczalnego przesilenia rządow e­

go —  nie w iele m iałyby czasu na u- 

chw alen ie budżetu . P rzy podobnej pro ­

cedurze S ejm przyszed łby w łaściw ie  

do głosu w  spraw ie stosunku do rządu  

dopiera  ^od koniec roku , bo sesja m o ­

że być zam knięta już w ostatjiim  dniu  

m arca aż do końca październ ika.

Wychodżtwo polskie we Francji 
w obronie Pomorza.

Wiece. - Rezolucje. - Wrażenie we Francji.
P aryż, 5 . 9 .

W ystąp ien ia niem ieck ie w spraw ie  

rew izji gran ic w yw ołały w śród kilku-  

settysięcznej em igracji polsk iej w pół­

nocnej F rancji silne oburzen ie . W  sze­

regu m iejscow ości, jak m iasto B ruay , 

osada  górn icza M aries les M ines i inne, 

odbyły się w iece przy udziale w ielu ty ­

sięcy osób . N a w iecach tych uchw alo ­

no rezo lucje, w  których robotn icy pol­

scy stw ierdzają w obec całego św iata , 

że atak i niem ieck ie stanow ią zapo ­

w iedź w ojny odw etow ej, m etodycz­

nie przygotow yw anej przez im perja- 

lizm niem ieck i, oraz dziękują sprzy ­

m ierzonej F rancji za zajęcie zdecydo ­

w anego stanow iska przeciw zakusom  

niem ieck im na ziem ie rdzennie pol­

sk ie.

O m aw iając spraw ę kory tarza po ­

m orsk iego i podjętą w te j kw estji pro ­

pagandę niem iecką, C harles M aurras  

przy tacza na łam ach „A ction F ran-  

caise" rezo lucje , przyjęte na w iecu ro ­

botn ików polsk ich w B ruay przyczem  

zaznacza, że tego rodzaju m anifestacje  

są najlepszym dow odem , iż kory tarz  

nie jest bynajm niej bezdusznym pion- 

ki«n na szachow nicy europejsk iej, 

iecz że zam ieszkują go ludzie, w yrośli 

w śród u c i s k u  których katow ano przed  

rok iem  1914 dla w pojen ia w nich „p ięk  

n t)śc’ ‘ jy yka niem ieck iego i zm usze ­

nia do noszen ia m unduru pruskiego .

+ vch ludzi do P o1jst; U vJn

Z naw cy tw ierdzą, że ro la tego rodzaju  
„bataljonów pośw ięcen ia" nie będzie w y ­

dajną w e F rancji, gdzie sieć kolejow a jest 

bardzo rozgałęziona, lecz w P olsce, —  

gdzie system kom unikacy jny jest jeszcze  

m ały , szybka akcja tego rodzaju m oże o- 

siągnąć rezu lta ty katastrofalne". —

„R eferee" dodaje w końcu . że w ielu lu ­

dzi w A nglji znajdu je się jeszcze pod  

w pływ em kłam liw ej propagandy niem iec ­

kiej, m ów iącej o „napoleoniźm ie francu ­

sk im " i utrzym ującej, że „A nglja w stępuje  

w ' ślady im perializm u francusk iego", pod­

czas gdy w rzeczyw istości F rancja stosu je  

jedynie środki zapobiegaw cze.

P arysk i dziennik „E cho de P aris", któ ­
ry rów nież szeroko zacy tow ał rew elacje  

dziennika angielsk iego , dodaje od sieb ie:

—  „N ależy podziękow ać dzienni­

kow i angielsk iem u za jego odkrycia . M y. 

znam y już nazw iska oficerów sztabu ge­

neralnego arm ji niem ieck iej, którzy u- 

trzym ują ścisłą łączność i arm ją  

czerw oną. C hodzi tu m ianow icie  

o pułkow nika von der L ieth , gen . L udw i­

ga. pułk . N icolai, słynnego szefa służby  

in form acyjnej, m ajora Justrow ' i kpt. 

von N iederm ayera. W iadom o teraz zre­

sztą w P olsce (ale nie w szystk im ! 

P rzyp . R ed.) czego się^ należy z tego  

w szystk iego spodziew ać". —
Isto tn ie to co piszą w A nglji, w dzien ­

niku półurzędow ym . w te j A nglji, którą  

N iem cy zaliczali doniedaw -na do najżycz­

liw szych dla nich członków koalicji, po ­

w inno P olsce w ystarczyć i w ystarcza. D o­

kładność in form acyj w yw iadu angielsk ie ­

go jest aż nadto dobrze znana, by m ożna  
pow ątp iew ać w to , co podaje w ybitny i 

będący echem rządu prem jera M ac D onal­

da dziennik angielsk i". — 

S zerzone przez prasę sanacy jną do ­

m ysły , plo tk i, pogłosk i m ają ten po ­

średn i sku tek , że zaciem niają isto tny  

stan rzeczy i rodzą nastró j niepokoju i 

niepew ności. N ie trzeba w yjaśn iać, jak  

to oddziaływ a na zm ęczone i zdener­

w ow ane pod rządam i sanacji spo łe ­

czeństw o, i w jak iem  św ietle przedsta ­

w ia P olskę nazew nątrz . . , 

dla nich ratunkiem ; oddanie ich  

zpow rotem N iem com oznaczałoby po ­

now ne w ydanie ich na pastw ę nędz­

nych katów . F aktem  jest niezaw od­

nym , iż w szystk ie w arstw y społeczeń ­

stw a zdecydow ane są bronić do upad ­

łego każdej piędzi ziem i polsk iej prze­

ciw ko zakusom  ludzi, m yślących jedy ­

nie o w zbogacen iu się kosztem innych .

Skazanie dzieciobójców.

W arszaw a, 6 . 9 . te l. w ł.

S to łeczny sąd apelacy jny zatw iei-  

dził w yrok sądu I-ej instancji, skazu ­

jący niejaką K ozłow ską na 12 la t cięż­

kiego w ięzien ia , a je j przy jaciela C zu- 

pryńsk iego na 10 la t c. w ięzien ia ta to , 

że utop ili oni siedm io letn iego synka  

K ozłow skiej, chcąc się pozbyć dziecka.

Włamanie do urzędu 
pocztowego.

W ilno , 5 . 9 .

U bieg łej nocy w  G rodnie policja zaalar­

m ow ana została zuchw ałem w łam aniem  

do cen tralnego urzędu pocztow ego . O koło  

północy niew ykryci spraw cy przedostali 

się do lokalu urzędu . O bezw ładniw szy do  

zorcę „kasiarze" rozpru li kilka kasetek  

pocztow ych , skąd zabrali listy w artościo ­

w e i gotów kę w nieustalonej narazie w y ­

sokości. P o ucieczce w łam yw aczy , dozorca  

zdołał się uw oln ić z pow rozów i zaw iado ­

m ić o w ypadku policję , która podjęła  

śledztw
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Dymisja płk. Rayskiego 
nieprzyjęta!

W arszaw a, 5 .’9 . T el. w ł.

Jak w iad o m o , szef d ep artam en tu lo t­
n ic tw a m in is te rstw a , sp raw w o jsk o w y ch  
p łk . R ay sk i p od a ł s ię d o d y m isji w zw ią ­
zk u z trag iczn em i d la P o lak ó w w y n ik am i 
ra jd u lo tn iczeg o M ałe j E n ten ty i P o lsk i. —  
W iad o m o ść o te rn sp o łeczeń stw o p rzy ję ło  
z w ie lk ą u lg ą . M in iste r sp raw w o jsk o ­
w y ch P iłsu d sk i n ie p rzy jął d y m isji 
p łk . R ay sk ieg o , tak , iż p o zo stan ie o n n a  
za jm o w an em d o ty ch czas s tan o w isk u ...

Triumf lotników francuskich.
N o w y Jo rk , 5 . 9 . T el. w ł.

S am o lo t „Z n ak Z ap y tan ia 1 1 zo stał 
p rzez ro zen tu z jazm o w an y tłu m lek k o  

u szk o d zo n y , p o n iew aż w iele o só b ch c ia - 
,ło za trzy m ać  so b ie co ś n a  p am ią tk ę lo tu  

C o stes'a i B ello n te 'a .

Jak  p o d a je H av as, p rezy d en t H o o v er  

o trzy m ał o d o b u lo tn ik ó w  te leg ram , w  

k tó ry m  sk ład ają , o n i p o d z ięk o w an ie za  
p rzy jęcie , zg o to w an e im  w  S tan ach Z je ­

d n o czo n y ch , p rzy czem  d o d a ją , że b ęd ą  

czu li s ię szczęśliw i, o ile lo t ich p rzy ­

czy n i s ię d o zac ieśn ien ia w ęzłó w  p rzy ­
jaźn i, is tn ie jący ch  p o m ięd zy F ran cją a  
S tan am i Z jed n o czo n em i.

L o tn icy fran cu scy b ęd ą p rzy jęc i w  

p o n ied z ia łek w  ,,B ia ły m  D o m u 1 , p rzez  
p rezyd en ta , k tó ry b ęd z ie ich p o d e jm o ­

w ać śn iad an iem . P o p o w ro c ie z W a ­

szy n g to n u lo tn icy o d b ęd ą o k rężn y lo t 
p o n ad S t. Z jed n o czo n em i.

4 b m . ran o  C o stes i B ello n te w y star­

to w ali n a „Z n ak u Z ap y tan ia 1 1 d o D al­
la s z zam iarem  zd o b y c ia  n ag ro d y  w  w y ­

so k o śc i 5 ty s . fu n tó w , p rzy zn an e j p rzez  

p u łk o w n ik a  E aste rw o od . T rasa lo tu  w y -, 
n o si 1 2 0 0 m il, k tó rą to p rzestrzeń  lo tn i­
cy m ają p rzeb y ć b ez ląd o w an ia .

Wypadek w Tatrach.

Z ak o pan e , 4 . 9 .

W e śro d ę d n ia 3 b m . w y b rało s ię  

d w ó ch  tu rystó w  z P o zn an ia , Jan B ey er-  
le in  i R o m u ald  N o w ack i o d d o lin y  S trą ­

ży sk iej n a C zerw o n e W irch y . G d y d o ­

sz li d o szczy tu M ało łęczn iak a , z łapa ła  
ich g ęsta m g ła , k tó ra zm u siła ich d o  

p o w ro tu w s tron ę Z ak op an eg o . P rzy  

sch o d zen iu z M ało łęczn iak a B ey erle in  

sp ad ł z w y sok o śc i 5— 8 m etró w  n a  n iże j 
zn a jd u jącą s ię p ó łk ę sk a ln ą, d o zn ając  

p rzy tem  liczny ch o b rażeń . T o w arzy sz  
jeg o p o p o w ro c ie d o  Z ak o p an eg o , o k o ło  

g o d z in y 9 -te j w ieczo rem , zaa la rm o w ał 

P o g o to w ie R atu n k o w e, k tó re u d a ło s ię  

b ezzw ło czn ie n a p o m o c . M im o u siln y ch  
p o szu k iw ań w  c iąg u n o cy , o fia ry w y ­

p ad k u n ie zn a lez io n o , tak , że d ru g ie  
P o g o to w ie m u siało w y ruszy ć n a p o m o c  

d z iś ran o . D o te j p o ry n iem a żad n y ch  

w iad o m o śc i. B ey erle in , w ed łu g o p o w ia ­

d an ia N o w ack ieg o , m iał d o zn ać z łam a ­
n ia ręk i, n o g i o raz p o tłu czen ia  g ło w y .

Za uratowanie tonącego.

W arszaw a, 5 . 9 .

F ran ciszek K ro m er w  C zech o w icach  
(p o w . b ie lsk i) o trzy m ał „M ed al za ra ­
to w anie g in ący ch 1 1 za u ra to w an ie to ­
n ąceg o .
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B r ii h I.
CZASY SASKIE.

(C iąg d a lszy ).

O tw iera ły  s ię o n e w łaśn ie  i o . G u ari­
n i w ch o d ził. S k ąd s ię d o w ied zia ł tak  

ry ch ło o p rzy b y c iu B ru h la , tru d n o s ię  
b y ło d o m y śleć . S zed ł k u n iem u m ilczą ­

cy , z tw arzą sm u tn ą , m im o zw y k łeg o  

je j w y razu , k tó ry m u  tru d n o b y ło p o ­

k ry ć : o tw arł ręce szero k o , jak b y g o  
ch cia ł u śc isn ąć. B riih l b y łb y  m o że  jed n ą  

z ty ch  rąk  u ca ło w ał, g d y b y n ie św iad ek  
n iep o trzeb n y . P o stąp ił k ro k ty lk o 1 , 
sk łan ia jąc g ło w ę, rzek ł:

—  K ró l n ie ży je !

—  E v iv a il R e! —  o d p o w iedz ia ł c i­
ch o G u arin i, p o d n o sząc o czy d o  g ó ry . —  
W y ro k i B o sk ie są n iezb ad an e .

—  W ie ju ż k ró lew icz?

—  N ie je szcze —  rzek ł su ch o S u ł­
k o w sk i, k tó ry n a k sięd za rzu cił w zro ­
k iem  n iezb y t p rzy jazny m , an i n aw et 
tak  p o k o rny m , jak  B riih l i d ru d zy . G u a ­

rin i też jak b y z u m y słu n ie zw raca ł s ię  
k u  n iem u .

—  Ż y czen iem  m o jem  je s t, o szczęd za ­
jąc , o  ile  m o żn o śc i, k ró lew icza  czu ło ść  —  
d o d a ł B riih l —  n arad z ić s ię z n . k ró le-  
jy iczo w ą

Na kara śmierci 
skazana została matka, która z rozwaga utopiła własnego 

synka.
C h o jn ice, 6 . 9 . te l. w i.

P rzed izb ą k arn ą tu t. sąd u o k ręg o ­

w eg o o d p o w iad a ła w  u b . czw artek n ie ­

jak a G ertru d a P u czy ń sk a , la t o k o ło 2 5 , 

n iezam ężn a , k tó ra p rzed p aru m iesią ­

cam i u to p iła w B lad o w ie p o w ia tu tu ­

ch o lsk ieg o sw eg o p ięcio letn ieg o n ie ­

ś lu b n eg o sy n k a . O sk arżo n a m iała d w o ­

je n ieślu b n y ch d z iec i. P rzed sąd em  C u  

m aczy ła s ię , że n ie m iała zam iaru u to ­

p ić d z ieck a , d o p ie ro g d y s tan ę ła n ad  

jezio rem , p rzy szła je j d o g h w y m y śl 

p o zb y c ia s ię ch ło p ca . Z ep ch n ę ła  

ch ło p ca d o w o d y , k tó ry w  o czach m at­
k i u to n ą ł. O sk arżo n a b ro n i s ię tem , że  

s trac iła n a ch w ilę p an o w an ie n ad so ­

b ą , g d y zaś p rzy sz ła d o p rzy to m n o śc i, 
b y ło ju ż zap ó źn o i ch ło p iec w ięce j n ie  

w y p ły  n ą ł.
C h ło p ca p o zb y ła s ię , b o w y d aliła ją  

z d o m u  ro d z ic ielsk ieg o m atk a i d z ieck o  
s ta ło s ię je j c iężarem .

Z p o śród św iad k ó w  p ie rw sza zezn a-

Katastrofalny tajfun w San Domingo.
Szczegóły straszliwej katastrofy.

N o w y Jo rk , 5 . 9 . (R ad jo ).

P ew ien n ao czn y św iad ek s trasz li­

w eg o ta jfu n u  w  S an D o m ing o tak o p i­
su je p rzeb ieg te j ży w io łow ej k a ta ­
s tro fy :

P an o w ał s traszn y u p a ł p rzy zu p e ł­

n ym  b rak u w ia tró w ; n ag le n ieb o za  

c iem niło s ię zu p e łn ie i zd a ła b y ło  
s ły ch ać z ło w ro g ie g rzm o ty , zw iastu jące  

u iiżan ie s ię ta jfu n u . P o k ilk u n astu  se ­

k u n d ach o rk an ro zp o czą ł sw e d z ieło  
zn iszczen ia . L żejsze d o m k i w  d z ie ln icy  

tu b y lcó w u n o sił w y so k o w p o w ietrze ,  
g d z ie ro zsy p y w ały s ię w g ru zy ; d rze ­

w a w y ry w ał z k o rzen iam i i s łu p y te le ­
g raficzn e , u n o sił m o sty a tak że lu d z i. 
R y k o rk an u zag łu sza ł jęk i i k rzy k i  

ro zp aczy lu d n o ści, k tó ra jak szalo n a  

b ieg ała szu k a jąc k ry jó w k i; w szy scy  
m y śleli, że n asta ł k o n iec św ia ta .

T rw ało to p rzez cz tery g o d z in y . O r­
k an ch w ilam i o sięg a ł szy b k o ść 2 5 0  

Badania szczątków ekspedycji Andreego
Jak przeprowadzono badanie i co znaleziono i stwierdzono.

D ep esze rad jo w e d o n io sły ju ż p ew n e  
szczeg ó ły o p rzy w iez ien iu zw ło k A n d reeg o  
i to w arzy szy o raz o d n a lez ion y ch szczą t­
k ó w ek sp ed y c ji d o T ro m só . D o n o siliśm y  
że w p o rc ie o czek iw ało n a s tatek „B rat-  
v aag “ w ie lu k o resp o n d en tó w p ism zag ra ­
n iczn y ch . O b ecn ie n ad esła li o n i ju ż d o  
sw y ch p ism  d o ść szczeg ó ło w e d an e o w y ­
n ik ach b ad an ia szczą tk ó w p rzez sp ec ja ln ą  
k o m isję .

R o zp o czę ło s ię o n o w śro d ę o g o d z . 1  
p o p o łu d n iu w  szp ita lu w T ro m só , g d z ie  
z ło żo n o w szy stk o co zn a lazła ek sp ed y c ja  
d ra H o rn a . S tw ierd zo n o , że zo sta ły zn a ­
lez io n e d w a szk iele ty lu d zk ie , c ia ło b y ło  
n ao g ó ł d o b rze.

P o m o n o g ram ach w u b io rach s tw ie r­
d zo n o to żsam o ść A n d reeg o i S trin d b erg a .

R o zp o czę to n astęp n ie szczeg ó ło w e b ad a ­
n ie zw ło k A n d reeg o . U b ran ie b y ło p o d ar­
te , p raw d o p o do b n ie p rzez n ied źw ied z ie ;

p o d żak ie tem  zn a lez io n o k ilk a in n y ch k a ­
w ałk ó w g ard ero b y m . in . czap k ę .

N a p lecach m n ie jw ięce j w  o k o licy p asa  
zn a lez io n o sw ete r zaw in ię ty w  ch u stk ę w o  
sk o w an ą a w  n im  s łom ą o w in ię te d w a n o ­
te sy . P ierw szy z n ich zaw iera ł n a p ie rw ­
szy ch s tro n ach k ilk a n o ta tek a p o za tem  
b y ł p u sty , d ru g i n o tes n a to m iast je s t 
d z ien n ik iem  ca łe j w ęd ró w k i p rzez lo ­
d y , p raw d o p o d o b n ie zaw iera o n szczeg ó ły  
s iln ie zep su te , lecz u b ran ia zach o w ały s ię  
o ca ły m  p rzeb ieg u i o lo sach ek sp ed y c ji.

Z n alez io n y ju ż p o p rzed n io p rzez d ra  
H o rn a n o tes zaw iera ty lk o k ilk a zap isa ­
n y ch s tro n , je s t p o k ry ty p leśn ią a k artk i 
są z lep io n e . Ś w ieżo zn a lez io n y d z ien n ik  
je st u trzy m an y zn aczn ie lep ie j. N ależy  
p rzy p om n ieć , że o p ró cz n o tesó w , o k tó ry ch  
tu w sp o m in am y , d r. H o rn zn a lazł je szcze  
k siążeczk ę zaw iera jącą d o k ład n e b ad an ia  
p o ło żen ia g eo g ra ficzn eg o ek sp ed y cji. O g ó - ,

G u arin i sk ło n ił g ło w ę, a S u łk o w sk i  

n iezn aczn ie ram io nam i ru szy ł i n a  
B ru h la rzu c ił p rze lo tn e w ejrzen ie , w y ­

rażające n iezad o w o len ie .

—  Id źm y w ięc w szy scy d o  p an i, —  
rzek ł su ch o —  b o ch w ili n iem a d o s tra ­
cen ia .

B riih l sp o jrza ł n a  sw ó j u b ió r p o d ró ż ­

n y .
—  N ie m o g ę s ię tak p rzed staw ić —  

o d p arł. —  Id źc ie w y , p an ie h rab io , z o j­

cem  G u arin im ; ja  su k n ie k ażę p rzy n ieść  
d o zam k u  i p rzeb rać s ię m u szę .

S u łk o w sk i w  m ilczen iu p rzy ją ł ten  

w n io sek o . G u arin ieg o , p o tw ierd za jąc  
g o  sk in ien iem , i zw ró c ił s ię k u  d rzw io m . 
B riih l p ad ł n a k rzesło , jak b y s ię n a n o ­
g ach u trzy m ać n ie m ó g ł.

D o sy ć n iech ę tn ie w y su n ą ł s ię za je ­

zu itą S u łk o w sk i, zo staw ia jąc za so b ą  
B ru h la , k tó ry s ię sp arł n a ręk u  i zad u ­
m ał.

D u m aan ie  to  i sp o czy n ek  w szak że n ie  
trw a ły  ty lk o ty le czasu , ile p o trzeb a b y ­

ło , ażeby o b a w y słań cy zn ik li w c iem ­
n y ch  p rze jśc iach  p a łacu ; B ru h l p o d n ió sł 
s ię ży w o , p ręd ko p o d b ieg ł k u d rzw iom , 
o tw o rzy ł je  i o k iem  rzu cił p o s ien i.

K am erd y n er s ta ł, jak b y n a ro zk azy  
czek a jąc . •

—  P ro szę w ezw ać p az ia B erlep sch a  
d o  m n ie j a  ży w o ... ,

w ała ro b o tn ica E w a Ł an g o w sk a z N o ­

w eg o Ż aln a, u k tó re j o sk arżo n a m iesz­

k a ła. K ry ty czn eg o d n ia , o sk arżo n a p o  

k o lac ji zaw in ę ła ch ło p ca w szal, p o ­

czerń u d a ła s ię w k ie ru n k u B lad o w a. 

G d y p o w ró c iła , b y ła b ard zo w eso łą i 

o k azy w ała zad o w o len ie z p o w o d u p o ­

zb y c ia s ię ch łop ca. G d y w k ilk a d n i 

p ó źn ie j ro zeszła s ię w ieść o zn a 'ez ien iu  
zw ło k o czem  ró w n ież w ied z iała o sk ar­

żo n a , u d a ła s ię w n a jw ięk szy m  sp o ko ­

ju  n a zab aw ę tan eczn ą d o B lado w a.
O b ro ń ca o sk arżo n e j ad w ok at R ad ­

w ań sk i s ta ra ł s ię u d o w o d n ić , że o sk ar­

żo n a czy n sw ó j p o p e łn iła b ez zastan o ­

w ień ;' a .
O g o d z in ie 1 2 .3 0 zap ad ł w y ro k . O - 

sk arżo n a G ertru d a P u czy ń sk a sk azan a  

zo sta ła za m o rd erstw o z zastan o w ie ­

n iem  n a k arę śm ierc i.

O sk arżo n a w y ro k p rzy ję ła sp o k o j­

n ie . O b ro ń ca zg ło sił o d teg o w y ro k u  

o d w o łan ie .

k im .
N ajw ięce j o fiar je s t w d z ie ln icy tu ­

b y lcó w ; m asy w n e d o m y d z ieln icy eu ­

ro p ejsk ie j n ie u c ierp iały ty le , a m ie ­

szk ań cy zd o ła li tu sch ro n ić s ię je szcze  

n a czas .
M iasto je st w  trzech ćw ierc iach zu ­

p e łn ie zn iszczo n e i sp raw ia w rażen ie , 

jak b y u leg ło trzęsien iu z iem i !u b zo ­

s ta ło zb o m b ard o w an e . Z 1 0 .0 0 0 b u d y n ­

k ó w zo stało za led w ie 4 0 0 , ilo ść zab i­
ty ch , k tó rą p ie rw o tn ie o b liczo n o n a 8 0 0  

o só b , w zro sła ju ż d o 1 2 0 0 , a p rzy p u ­

szczaln ie w zro śn ie je szcze d o 3 0 0 0 .

L u d n o ść n o cu je w  k o śc io łach i n ie ­
w ie lu p o zo stały ch g m ach ach p u b licz ­

n y ch . K u ch n ie p o ło w ę ro zw o żą p o m ie ­

śc ie s traw ę . M iasto c iąg le je szcze o d ­
c ięte je s t o d o k o licy , tak , że n a raz ie  
n ie w iad o m o , jak ie szk o d y w y rząd z ił  

o rk an n a p ro w in cji i jak a je s t tam  
i 'czb a o fia r. 

R u szy ł s ię p o słu szn y s łu g a , a w  p ięć  

m in u t z p o śp iech em  w ielk im  i zad y sza ­
n y w b ieg ł m ło d y ch ło pak w  m u n d u rze  

p az ió w  k ró lew icza .

B riih l, s to jący u d rzw i, p o ło ży ł m u  
ręk ę n a ram ien iu .

T - B erlep sch , u fasz m i, sp o d z iew am  
s ię ; n ie p y ta j jak i d laczeg o , d o stań  s ię  
d o  p o k o ju  k ró lew icza i n a w łasn ą  o d p o ­

w ied z ialn o ść , ro zu m iesz m n ie : n a w ła ­
sn ą o d p o w ied z ia ln o ść , w y p ap la j s ię , że  

B riih l p rzy jech a ł. A le p ręd k o  ! Jeśli co  
p rzeszk o d z i c i, to  s ię ju ż n a  n ic  n ie zd a ­

ło .

R o ztro p n y ch ło p iec sp o jrzał w  o czy  
m ó w iącem u , k lam k i n ie p u szczając z  

d ło n i, n ie o d p o w iedz ia ł s ło w a  i w y szed ł. 
B riih l n a w sze lk i w y p ad ek zn ać s iad ł 
u s to łu i w  ręk ach g ło w ę zan u rzy ł.

C ich o b y ło d o k o ła , lecz n a jm n ie jszy  

sze les t w y w o ły w ał w  n im  d rg n ien ie . N a  
g ó rze p o ru szy ło s ię ży w iej, p o w sch o ­
d ach s ły ch ać b y ło ży w e k ro k i: zb liży ły  
s ię o n e d o d rzw i i m ężczy zn a m ło d y je ­
szcze , p ięk n ej tw arzy , n a k tó re j szy der­

s tw o i iro n ja s ię w y p ię tn o w ały w y raź ­
n ie , u k aza ł s ię w p ro g u . Z o b aczy ł 
B ru h la i, p o w itaw szy g o d z iw n ie jak o ś  

sa ty ry czną ek sce len c ją , o d ezw ał s ię :

—  N . k ró lew icz , p rzy p ad k iem  u w ia ­

d o m io n y o p rzy b y c iu w aszem , żąd a , a- '

łem is tn ie je za tem jed en n o tes d o b rze u -  
trzy m an y , zaw iera jący d z ienn ik p o d ró ży , 
d ru g i (g o rze j u trzy m an y ) zaw iera jący k il­
k a k artek d z ien n ik a , trzeci, zaw iera jący  
ty lko k ilk a n o ta tek , czw arty z d an em i g e-  
o g raficzn em i.

W szy stk ie w y słan o d o S zto kh o lm u d la  
szczeg ó łow eg o b ad an ia . Is tn ie je n ad z ie ja  
że z ich p o m ocą u d a s ię zrek o n stru o w ać  
ca ły p rzeb ieg ek sp ed y c ji. W k ieszen iach  
A n d reeg o zn a lez io n o m . in . k ilk a n ab o jó w , 
p aczk ę zap a łek i scy zo ry k .

W  k ieszen iach S trin d b erg a zn a lez ion o  
ty lk o o łó w ek . B ra t S trin d b erg a s tw ie rd ził, 
że k ilk a p rzed m io tó w zn a lez io n y ch p rzy  
A n d reem b y ły w łasn o śc ią S trin d b erg a , —  
W n io sk u ją z teg o , o raz z k ilk u in n y ch  
sp o strzeżeń , że A n d ree p rzeży ł S trin d ­
b erg a .

W k o ń cu zb ad an o zaw arto ść ło d z i; je s t 
o n a w y p ełn io n a p rzed m io tam i, k tó re s ta ­
n o w iły p raw ie ca ły ek w ip u n ek w y p raw y ;  
m . in . zaw iera ca łą b ib ljo tek ę . sk ład a jącą  
s ię z tab e l n aw ig acy jn y ch i try g o n o m e ­
tryczn ych , m ap o raz zeszy tu czaso p ism a  
„Y m er“ z o p isem p o d ró ży A n d reeg o w r. 
1 8 9 6 . B ro ń zn a jd u je s ię w zu p e łn ie d o ­
b ry m s tan ie : w lo d z i zn a lez io n o d u b e l­
tó w k ę i sz tu cer, d ru g i sz tu cer leża ł o b o k  
zw ło k A n d reeg o .

D alsze b ad an ia o d ło żo n o d o n astęp n ego  

d n ia .

Znów trzęsienie ziemi 
we Włoszech.

R zy m , 6 . 9 . R ad jo .
W czo ra j o g o d z . 2 2 .3 0 w  M elfi i o k o licy  

—  w  ty ch sam y ch m iejsco w o śc iach , k tó re  
u leg ły zb u rzen iu w  lip cu b r. — o d czu to  
lek k ie trzęsien ie z iem i, k tó re trw a ło p ięć  
sek u nd . L u d n o ść w  p an ice p o czę ła w y b ie ­
g ać z d o m ó w . T rzęsien ie z iem i n ie w y ­
rząd z iło żad n y ch szk ó d .

Samobójstwo inżyniera.
G d y n ia , 6 . 9 . te l. w ł.

W czo ra j ran o p o p e łn ił sam o b ó js tw a  
w o b ecno śc i w sp ó łp racow n ik ó w , p rze?  

w y p icie w ieęk sze j ilo śc i cy n k alu , in ży  
n ie r Ju ljan  M y śn io w sk i, za tru d n io n y v  

w arsz tatach m ary n ark i w o jen n ej w  

O k sy w iu . P rzyczy ną sam o b ó js tw a b y ł 
ro zstró j n erw o w y , g łu ch o ta i p ew n eg o  

ro d za ju zb o czen ie u m y sło w e. D en at 
p o zo staw ił lis t d o żo n y i có rk i. P o ch o ­

d z i ze L w o w a, liczy ł la t 4 8 .

Uszkodzenie polskiej skrzynki 
pocztowej.

G d ań sk , 5 . 9 .
D zisie jsza p rasa g d ań sk a p rzy n o si k o ­

m u n ik a t sen a tu , d o n o szący o u szk o d zen iu  
p o lsk ie j sk rzy n k i p o cz to w ej i w y rażen iu  
u b o lew an ia p rzez sen a t g d ań sk i K o m isar­
ia to w i G en era ln em u .

Strajk w Łodzi?
W arszaw a, 6 . 9 . T el. w ł.

W  zw iązk u z n ieu w zg lęd n ien iem  p rze t 
p rzem y sło w có w żąd ań ro b o tn ik ó w p o d  
w y żk i p łac , m a w y b u ch n ąć za 3 d n i w  Ł o ­
d z i s tra jk w p rzem y ślew łó k ien n iczym .

Okradzenie ambulansu poczto* 
wego.

W arszaw a, 6 . 9 . T el. w ł.
W K am ien ne j n a d w o rcu sk rad zio n o  

z am b u lan su p o cz to w eg o 2 w o rk i, zaw iera ­
jące razem  3 1 .0 0 0 z ło ty ch w g o tó w ce

Samobójstwo dziecka.
K ie lce, 5 . 9 . P A T .

W czo raj w S zy d ło w cu p o w . k o n eck i 

w y strza łem z rew o lw eru p o zb aw iła  
s ię ży c ia 1 5 -le tn ia u czen ica szk o ły p o ­

w szech n e j. P o w o d em ro zp aczliw eg o  
k ro k u b y ło n ieo trzy m an ie p ro m o cji d o  
k l. 4 -ej.

b y śc ie n a ty ch m iast p rzy n ieśli m u d ep e ­
szę.

B riiljl u d aw ał zm ieszan eg o .

—  N ie je stem  u b ran y .
—  Jak s to ic ie .
—  C zy tak ie są ro zk azy ?
—  C o d o s ło w a .

S p o jrzaw szy je szcze n a sw ó j s tró j, 
B riih l ru szy ł s ię jak b y zm u szo n y , n ie  

m o g ąc u ta ić w tw arzy s ię m alu jąceg o  
p ew n ego zad o w olen ia .

W  m ilczen iu  sz li o b a  n a  g ó rę .

O tw o rzo n o d rzw i, B riih l w szed ł p o ­
w o li ze sm u tk iem  tak w y raźn y m  n a li­
cu i p o staw ie, że k ró lew icz , k tó ry je sz ­
cze fa jk ę p a lił w  fo te lu , u p u śc ił ją  z rąk  
i p o w sta ł.

W  te j ch w ili zam kn ęły s ię d rzw i i 
B riih l p ad ł n a k o lan a.

-—  P rzy n oszę w . k . m . n a jsm u tn iejszą  
n o w in ę i p ie rw szy sk ład am  h o łd u  s tó p  
n o w eg o m o n arch y . K ró l, a p an n asz  
n a jm iło śc iw szy n ie ży je ...

F ry d ery k  s ta ł p rzez ch w ilę , jak o słu ­
p ia ły . Z ak ry ł so b ie o czy .

C h w ila m ilczen ia b y ła z o b u s tro n . 
B ru h l k lęczał, F ry d ery k d a ł m u ręk ę  
d o p o ca ło w an ia i w sk azał, ab y  s ię p o d ­
n ió sł.

—  B riih l, k ied y s ię to s ta ło ? Jak s ię  
to s ta ło ?
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Wynagrodzenie za skon­
fiskowanie maiatków.

„G azeta S ądow a W arszaw ska** 1, or­
gan sadow ników polsk ich donosi, że w  
sferach m iarodajnych pow stał pro jek t 
opracow ania pro jek tu ustaw y o przy ­
znan iu w ynagrodzeń dla osób poszko ­
dow anych w skutek skonfiskow ania 
przez rząd rosy jsk i m ajątków nieru ­
chom ych za udział w pow stan iach . 
U staw a m a przew idyw ać m iesięczne  
w ynagrodzen ie dla zain teresow anych , a  
dotyczyć będzie rów nież ich spadko ­
bierców , których nieruchom ości, praw ­
nie im  należne, znajdu ją się posia ­
dan iu państw a polsk iego . W  ten spo ­
sób w razie w ydania w spom nianej u- 
staw y zakończy łyby się coraz liczn iej­
sze procesy o zw ro t skonfiskow anych  

m ajątków .

złem u w pływ ow i na zdrow ie narko tyków , 
palonych podczas „czarnej m szy".

W  dzień oznaczony w prow adzono pana  
M . S . do m ałego ' pokoiku . T u kazano m u  
zd jąć ubran ie i w łożyć na nag ie cia ło  
czarny płaszcz jedw abny , na tw arz zaś  
czarną m askę. W tedy nakazano m u w ejść  
do sąsiedn iego dużego pokoju , gdzie znaj­
dow ało się trzech m ężczyzn i trzy kobie­
ty , taksam o ubranych w czarne płaszcze
i m aski.

U m eblow anie pokoju sk ładało się z  
dw óch kanap i dyw anu , zaście la jącego po ­
dłogę. N a ścianach w isia ły tró jkąty rów no  
ram ienne, dw om a rogam i obrpcone ku gó ­
rze (o fic ja lny znak m asonerji, przyp . red .). 
N a głów nej ścian ie w isia ł olbrzym i w ize­
runek B afom eta , czy li szatana, w yobrażo ­
nego w postaci potw ornego kozła, siedzą­
cego na kuli ziem sk iej. P od tym  obrazem

1-szy Pomorski Zjazd P. C. K.
W arszaw a, 6 . 9 .

W dniu 10 . bm . odbędzie się w T ucholi 
pierw szy zjazd prezesów  oddziałów P olsk ie  
go C zerw onego K rzyża na P om orzu , orga ­
nizow any przez okręg pom orsk i P C K .

Z jazd zw ołany zosta ł w  pelu om ów ien ia  
doniosłych zadań P olsk iego C zerw onego  

. K rzyża, oraz usta len ia punktów w ytycz ­
nych działa lności i om ów ien ia szeregu  
spraw organ izacy jnych okręgu pom orsk le-  

* go P C K . Jeden z punktów porządku o- 
brad zjazdu stanow ić będzie kw estja ra to ­
wnictwa w odnego .

Z ram ien ia zarządu głów nego P C K . u- 
dadzą się na zjazd : prezes zarządu głów ne  
go PCK. p . L udw ik D arow sk i, oraz naczel­
ny dyrek to r, dr. B ohdan Z aklińsk i.

Zabił lokatora. <1
Łódź, 6. 9. Tel. wł.

N a przedm ieściu C hojny w łaścic ie l do- 
rriu K aczm arek , znany aw anturn ik , usiło ­
wał wedrzeć się do m ieszkan ia sw ego lo ­
katora P astusiaka. N ie m ogąc tego doko ­
nać strzelił z rew olw eru przez zam knięte  

: drzw i i położy ł P astusiaka trupem na  
m iejscu . P olic ja z trudem obron iła m or­

dercę przed sam osądem innych lokato rów . 

Briand rezygnuje ze St. Zjed­
noczonych Europy?

Paryż, 6. 9. (Radjo).

R adykalno-socjalistyczna „R epublique“ 
um ieszcza w iadom ość zaczerpn iętą  
z „Journal > de G eneve“ , w edług której i 
B riand m iał ośw iadczyć, że narazie rezy ­
gnuje ze sw ego planu utw orzen ia S tanów  
Z jednoczonych E uropy i czekać będzie od ­
pow iedn iejszej chw ili, w której m ożna bę ­
dzie na now o plan ten w ysunąć.

N a decyzję B rianda w płynąć m iały za ­
rów no odpow iedzi, jak ie nadesła ły rządy  
państw europejsk ich , jak i stanow isko  
H endersona podczas osta tn iego spo tkan ia  
x B riandem .

„R epublique“ napada przy tem na rząd  
francuski, tw ierdząc, że T ard ieu ponosi 
pełną odpow iedzialność za decyzję B rian ­
da, gdyż w  tym  kierunku w yw ierał nacisk  
na niego .

Oskarżenie rządu Rzeszy.
B erlin , 5 . 9 . te l. w ł.

R ząd R zeszy publiku je obszerny  
m em orjał pt. „Z dradą S tanu planow a ­
na przez niem iecką narodow o - socja li­
styczną partję robo tn iczą* '. W  życiu  
parlam entam em narodow i socja liśc i, 
w edług m em orjału , biorą udział w  

, tym celu ażeby podkopać odw ew nątrz 
repub likę i w e w łaściw ym m om encie .

• przez osłab ien ie w ew nętrznej odporno ­
ści, ułatw ić dokon an ie zam achu stanu .
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Łokietek hula w Warszawie 
na czele zbirów z bojówki bebesowskiej.

W arszaw a, 6 . 9 . T el. w ł. *
P rzed kilku dniam i w jednej z knajp  

w okolicach hali targow ej przy placu Ż e­
laznej B ram y tragarze żydow scy pobili do ­
tk liw ie osław ionego Ł okietka, przyw ódcę  
bojów ki B B S . P rzyczyną pobicia było żą ­
dan ie Ł . złożen ia m u na now ą kurtkę po  
5 zł. od osoby przez tragarzy żydow skich , 
zjednoczonych w zw iązku , liczącym 600  
osób .

P obity Ł okietek postanow ił zem ścić się. 
W czoraj około godziny 5 rano przed dom  
nr. 7 przy ul. R ynkow ej zajechało trzy sa ­
m ochody , z których w ysiad ło osiem osób , 
ubranych po cyw ilnem u, którym przew o ­
dził osobn ik w  m undurze oficera strzelców  
ozdobionym licznem i gw iazdkam i I orde ­
ram i. B ył to Ł okietek .

T ragarzy żydow skich na stanow isku  
jeszcze nie było . B ojów karze postanow ili 
zaczekać na nich .

W  tym  czasie do grupy bojów karzy zb li 
ży li się dw aj żydow scy fu rm ani: Josek H il­
derbrand i G edala M ilszta jn . N a ich w idok  
Ł okietek dał znak do bójk i.

M om entalnie otoczono obu fu rm anów i 
zaczęto ich okładać pięściam i i laskam i. 
P ijany i dew o trzym ający się na nogach  
Ł okietek , okrzykam i i okru tnem i w ym y ­
słam i zachęcał kom panów do bicia fu rm a-

W Paryżu 
tłum y ludzi przysłuch iw ały się rad jow ej transm isji przy jęcia lo tn ików fran ­

cusk ich w N . Jorku .

„Czarne msze", 
odprawiane przez sekciarzy Czyńskiego ku czci djabła. - Mia­

ły one charakter masoński i kończyły się orgjami.
W arszaw a, 6 . 9 . T el. w ł.
Ś ledztw o w spraw ie sek ty m artyn istów , 

upraw iaj, kult szatana zatacza coraz szer­
sze kręg i. W  chw ili obecnej nie ulega już  
w ątp liw ości, że prak tyk i satan istyczne od  
byw ały się w  m ieszkan iach C zesław a C zyii 
sk iego , M ikołaja C zaplina i B ogdana N o ­
w akow skiego .

T u odpraw iano t. zw . „czarne m sze“ ku  
czci djab ła . O pis te j potw ornej cerem onji 
podaje św iadek M . S ., który zajm ując się  
gorliw ie zagadn ien iam i ókultystycznem i, 
zdo łał się dostać na tak i obrzęd .

Ś w iadek w prow adzony zosta ł przez nie ­
jak iego pana B . W ., należącego do zako ­
nu m artynistów  C zyńsk iego . D o cerem onji 
kazano m u się przygo tow yw ać przez ty ­
dzień przez bran ie kąp ieli narko tycznych  
i zażyw anie pew nych pasty lek . T łum aczo ­
no m u, że są to środk i przeciw działa jące  

nów . N a krzyk H ildebrand ta pośpieszyli 
z odsieczą okoliczn i przechodnie Ż ydzi. —  
W ów czas w rękach bandy błysnęły rew ol­
w ery i żelazne boksery . Z aczęto okładać  
każdego , kto się naw inął pod rękę.

W krótce zjaw iło się kilkunastu poli­
cjan tów , którzy całą bandę z Ł okietk iem  
na czele przeprow adzili do 7 kom isarja tu .

N astępn ie Ł okietka przetransportow ano  
do w ydziału politycznego urzędu śledczego  
skąd go w ypuszczono .

(D ecyzja urzędu śledczego jest skan ­
dalem . Z jak ie j racji w ypuszczono na  
w olność notorycznego rzezim ieszka, fo ry - 
tow anego przez w pływ ow e osob istości sa ­

nacy jne?)
K oło godziny 11 zrana na te j sam ej uli­

cy naw prost straganów R ynku na W ielo ­
polu rozegrała się druga bójka. K ilku przy  
jac ió ł Ł okietka napad ło na adm in istra to ra  
dom u przy ulicy R ynkow ej nr. 1 S zyję  
M unka. K iedy M unk zaczął się bron ić , a  
liczn i przechodn ie nadb iegli m u na pom oc  
napastn icy rzucili się do ucieczk i. Z a ucie  
kającym i pogon ili przechodn ie . W czasie  
pogoni ścigan i zaczęli strzelać z rew olw e ­
rów , ran iąc ciężko 6 osób . B ójce położy ła  
kres polic ja , aresztu jąc bojów karzy bebe- 
chow sk ich . Jeden z rannych dogoryw a w  
szp ita lu .

stały dw a tró jnog i z urnam i, w których  
paliły się narko tyczne kadzid ła .

P o jak im ś czasie ukazał się p . B . W . 
(dziś już nieży jący) ubrany w czarny or­
nat z w yhaftow anym na nim  szkarłatnym  
w izerunk iem B afom eta . N a głow ie m iał 
czerw ony , tró jg ran iasty kapelusz . Z a  
tym „m istrzem cerem onji* ' satan istycznej 
postępow ały trzy kobiety , jedyn ie z czar- 
nem i m askam i na tw arzy .

P ołoży ły się one na dyw anie pod w ize­
runk iem B afom eta , tw orząc sw em i cia ła  
m i figurę tró jkąta . M istrz cerem onji B . 
W . w szedł pom iędzy nie i zain tonow ał blu- 
źn ierczy psalm  ku czci szatana.

P salm ten śp iew ali zebran i klęcząc, 
w śród dym ów  kadzideł. Jest to hym n, uło ­
żony przez tw órcę kultu szatana S zym ona  
M aga w kiepsk im języku łac ińsk im . T ek ­
sty tego hym nu, w ydrukow ane na w elin ie  
z em blem atam i m asońsk iem i i satan istycz-  
nem i znajdu ją się pośród dokum entów  
C zyńsk iego , odnalezionych przy rew izji 

przez polic ję.
T ekst ten , z opuszczen iem  zw ro tów  bluz  

nierczych , których nie m ożna podać w  
druku , brzm i w najisto tn ie jszych punk ­
tach następu jąco :

— „A ntyfon  a: P ochw alone niech  
będzie im ię tw oje ... i tró jkąt znak tw ój 
i w yobrażen ie głow y kozła ...

P salm : ...n ie przem ilczaj m ej chw a ­
ły , bo kość nazareńczyków i kość... zo^  
stała przeze m nie odkry ta ... obrzucono o- 
belgam i m ój język ... i odsun ięto m nie  
od łask ... a m im o to , zaw sze będę chw a ­
lił znak tró jkąta odw rócon ego i zło rze­
czy ł tró jkątow i prostem u...

N iechaj będzie przek lęty w róg nasz... 
strach niech m u tow arzyszy ... kró tk ie nie  
chaj będą dni jego ... dzieci niech zaznają  
sierocej doli, a żona w dow iej... niech  
zn iszczeje jego m ajątek ... zaraza niech  
padn ie na jego cia ło ...

A ty , S zeloszet... uczyń m i w edług ła ­
skaw ości tw ojej**. —

P o odśp iew aniu „psalm u" m istrz cere ­
m onji rozdał w szystk im uczestn ikom ja ­
kieś pasty lk i, nakazu jąc je zjeść . Ś w ia­
dek M . S . pasty lk i nie zjad ł i baczn ie ob ­
serw ow ał m aga, który m iał przystąp ić te  
raz do w yw ołan ia czarta . T rw ało to dłu ­
go . S pazm atyczne konw ulsje w strząsały  
cia łem m aga, z ust jego w ydobyw ały się  
zak lęcia i groźby .

N agle w szyscy zebran i podnieśli w ielk i 
krzyk . Ś w iadek zauw aży ł rów nocześn ie , 
że na głów nej ścian ie zjaw ił się cień . N im  
zdo łał m u się przy jrzeć —  cień zn iknął.

W  te jże chw ili uczestn icy i uczestn icz­
ki „czarnej m szy" rzucili się do dzik ie j 
org ji.

Z eznan ia św iadka S . są bardzo dla  
C zyńsk iego i jego sekciarzy obciążające.

O pomnik Kościuszki pod 
Saratoga.

D onoszą z N ow ego Jorku , że polon- 
ja zam ieszkała w S chenectady i oko ­
licznych osied lach przystępu je do zb ie­
ran ia sk ładek na fundusz budow y pom  
nika T adeusza K ościuszk i pod S arato ­
ga, w  m iejscu , gdzie w roku 1777 roze­
grała się decydu jąca bodaj w alka o  
w olność S tanów Z jednoczonych , a w  
której udział brał rów nież K ościuszko , 
przyczyn iając się do zw ycięstw a am ery  
kańsk ich w ojsk rew olucy jnych . W ła ­
dze m iejscow ości, w której obręb ie le­
ży to histo ryczne pobojow isko , zgodzi­
ły się w yznaczyć specja lne m iejsce  
pod pom nik naszego bohatera. P rasa  
polska z zain teresow aniem om aw ia  
spraw ę pro jek tu budow y pom nika K o ­
ściuszk i pod S aratogą, zaznaczając, że  
do zebran ia funduszu na budow ę po ­
w inno przyczyn ić się całe w ychodźtw o .

Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 
L. O. P. P.

0 zatruciu grzybami.
' H. Nieodpowiednie użycie grzybów ja­

dalnych.

G rzyby jadalne nieodpow iednio u-  
’ ży te , m ogą także spow odow ać zatrucia . 

T e w ypadki są naw et dość częste , ale  
1 ty lko pow ażn iejsze dochodzą do ogól- 
i nej w iadom ości; bo m niej pow ażnych  
! nie uśw iadam iam y sob ie jako zatrucia  
; grzybam i, ty lko sk ładam y w inę na ja- 
' kąś „n iedyspozycję żo łądka** . P rzyczy ­

ną tych zatruć jest przejście zdro ­
w ego grzyba w stan zgn ilizny .  
G rzyby posiadają dużo białka, które w  
pew nych w arunkach ła tw o się rozk ła ­
da  i w yw ołu je zgn iliznę, a ta w ytw arza  
następn ie różne trucizny gnilne, szkod ­
liw e dla człow ieka, zupełn ie tak sam o  
jak zepsu te m ięso , ryby , ja jka . W  ta- 

1 kim  rozkładzie znajdu ją się grzyby  
przestarzało , zaczynające gnić już na  
pniu . choć na oko m ają jeszcze w ygląd  
zdrow y. T o sam o dzieje się z grzybam i 
przerno* :zonem i, czy w skutek deszczu  ; 
jeszcze na Dtdu., czy wvkuUk za długie 1 

go m oczenia w dom u. P rzeparzen ie , a  
następn ie gnicie pow staje przez stło ­
czen ie grzybów i odcięcie dopływ u  
św ieżego pow ietrza , np . przez zasilne  
zapchan ie grzybów  w  koszyku , w orecz­
ku lub pudełku zb ieraw czem albo w  
dom u przez szczelne zakrycie w m isce  
za m ałego objęcia . T akże grzyby goto ­
w ane lub sm ażone m ogą w yw ołać nie  
m iłe zaburzen ia , jeżeli przechow uje  
się je za długo , odkłada resztk i z jed ­
nego obiadu na drug i, z jednej kolacji 
na drugą. N aw et w sk ładach spożyw ­
czych suszone grzyby  jadalne,m ogą tak  
że spow odow ać zatrucia .. N iesum ien ­
ni zb ieracze lub hand larze św ieżych  
grzybów , aby się nie narazić na stra ty , 
suszą pozosta łe przestarzałe lub naw et 
zap leśn iałe grzyby na ostrym  ogniu za ­
cierają przez to ich stan niezdrow y, 
m ieszają je następn ie ze zdrow em i i 
puszczają w św iat jako „prim a" to ­
w ar. K upione grzyby suszone należy  
przed użyciem  w łożyć do gorącej w ody, 
zbadać dokładn ie każdy grzyb zosob- 
na i odłączyć w szystk ie ślisk ie lub po ­
dejrzan ie wyglądające egzem plarze . —  

N aw et pod każdym  w zględem  zupełn ie  
beznaganpe grzyby jadalne m ogą w y ­
w ołać pew ne, choć niepow ażne zabu ­
rzen ia u osób nader w rażliw ych , z  
uprzedzen iem  lub odrazą do potraw  
grzybnych , jak np . spożycie raków , w ę  
gorzy , poziom ek pow oduje u niek tó ­
rych osób dokuczliw ą w ysypkę skórną, 
„pokrzyw kę".

III. Oznaki zatrucia i środki zaradcze.

O znak i zatrucia są rozm aite* i w y ­
stępu ją m niej lub w ięcej siln ie , odpo ­
w iedn io , do różnych trucizn w grzy ­
bach , do ilości spoży tej straw y i odpor 
noś  ci danej osoby . N ajczęściej zdradza  
się otrucie przez silne palen ie i drapa ­
nie w gard le;, zaw ro ty , w ym io ty , zim ­
ne poty , silne bicie serca , kurcze żo łąd ­
kow e, rozw oln ien ie , om dlew anie . Z w y ­
kle w yslępu ją te oznak i kró tko po spo ­
życiu straw y grzybnej, najpóźn iej w 4  
do 5 godzin po jedzen iu . W yjątek sta ­
now ią zatrucia przez m uchom ory białe,  
zie lonkaw e i żó łtaw e, które, jak już  
w spom niałem , dopiero po dłuższym  
czasie sie uw idoczn iają .

W e w szystk ich w ypadkach zatrucia  
należy niezw łoczn ie przyw ołać lekarza . 
N im ten zaś przybędzie , zastosow uje  
się dom ow e środk i zaradcze. P rzede-  
w szystk iem trzeba się starać o opróż­
nien ie przew odu pokarm ow ego z za ­
tru te j straw y przez w ym ioty i rozw ol­
nien ie, o rozcieńczen ie pozosta łości 
przez picie zim nej w ody, w ody sodo ­
w ej lub m leka, lecz nic kw aśnego . C ie ­
płe , co 10 m inut odnaw iane okłady w  
okolicy żo łądka przyczyn iają się do  
uśm ierzen ia bólów . P rzy rap tow nem  
slabnien iu podaje się dobre w ino lub  
m ocną czarną kaw ę. O ile nastąp ią cie  
płe poty , jest w ielka nadzieja uratow a  
nia zatru tego . A le jeszcze raz: Z araz  
postarać się o pom oc lekarską."

A by się ustrzec przed zatruciem  
grzybam i, należy się kierow ać nastę­
pującą, niezaw odną regu łą: Zapoznaj 
się dokładnie z grzybami trującemi 
swej okolicy, a z grzybami jadalneml 
obchodź się ściśle według przepisów 
zdrowotnych.

i. T adeuszew sk i
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K R O N IK A .
(5 N iedzielne strzelanie B ractw a  

Strzeleckiego. W  n ie d z ie lę o d b y ło s ię  
d o ro c z n e s tr z e la n ie tu t . B ra c tw a S trz e  
le c k ie g o o g o d n o ś ć k ró la ż n iw n e g o  i 
ry c e rz y p o łą c z o n e z e s tr z e la n ie m  o  

p re m je .
L iczba b io rą c y c h u d z ia ł w  s tr z e la ­

niu b y ło  s to s u n k o w o b a rd z o n ik ła .
W  w y n ik u  s tr z e la n ia godność króla  

żniw nego przypadła bratu Stenipniew - 
skiem u, pierw szego rycerza br. G a­

szyńskiem u, drugiego rycerza br. G ó­

r a ls k ie m u . O  p ie rw s z e ń s tw ie d e c y d o ­
w a ła  i lo ś ć  p ie r ś c ie n i .

P o z a te rn  s trz e la n o o n a g ro d y n a  
d w u  ta rc z a c h . N a  ta r c z y p ie r ś c ie n io ­
w ej p ie rw s z ą , n a g ro d ę z d o b y ł b r . G ó ra l  
s k i 5 5  p .„ I I . b r . R o g o w s k i 5 3  p ., 1 1 1 . b r .  
C h w ia łk o w s k i 4 8 p . N a ta r c z y  p ły tk o ­
w e j . B r . R o g o w s k i , I I . b r . C h w ia łk o w ­
s k i , 1 1 1 . b r . S w o b o d z iń sk i , IV . b r . G ó ra l­
ski.

0 N ow a placów ka. P . B o le s ła w  T e -  
s ła w sk i o tw o rz y ł z d n ie m  1 5 b m . p ra ­
cow nię obuw ia przy ul. C hełm ińskiej  
nr. 4. W  p ra c o w n i te j w y k o n u je s ię  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju o b u w ie w  n a jn o w ­
s z y c h  f a so n a c h  i p ie rw s z o rz ę d n e m  w y ­
k o n a n iu . W y k o n u je s ię ró w n ie ż obu ­

w ie ortopedyczne, c z e g o d o tą d w  W ą ­
b rz e ź n ie n ie  m o ż n a  b y ło  n a b y ć . N o w e j  
p la c ó w c e ż y c z y m y p o m y ś ln e g o ro z -  
w o ju . R e d .

0 W ażne dla pp. kupców . W e w to re k  
o g o d z in ie 8 -m e j w ie c z o re m  w lo k a lu p . 
S t. K lim k a p rz y R y n k u , o d b ę d z ie s ię z e ­
b ra n ie K o rp o ra c ji k u p c ó w  S a m o d z ie ln y c h . 
N a  z e b ra n ie  to  p rz y b ę d ą  p re le g e n c i z I z b y  
H a n d lo w o  —  P rz e m y s ło w e j z G ru d z ią d z a ,  
k tó rz y w y g ło s z ą referaty o obecnej sytua­
cji gospodarczej kraju i dzisiejszym poło- 
żeniu kupiectw a. N a zebranie pow yższe  
w inni przybyć w szyscy członkow ie. Sym ­
patycy i goście m ogą rów nież na pow yż­
sze zebranie przybyć. Z a rz a d .

0  O tw arcie zastępstw a iarbiarni. F a  
. .E le g a n c ja B y d g o s k a 1 1 o d d a ła s w e p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw o n a W ą b rz e ź n o p . W ie rz b o w ­
s k ie m u  s k ła d  b ła w a tó w  p rz y  R y n k u  2 7 . —  
F irm a ta p rz y jm u je d o  f a rb o w a n ia i c h e ­
m ic z n e g o c z y s z c z e n ia w s z e lk ą g a rd e ro b ę .  
Z a k ła d y „ E le g a n c j i B y d g o s k ie j 1 4 s ą u rz ą ­
d z o n e w e d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m o g ó w  tę c h  
n ik i , c o  d a je r ę k o jm ie f a c h o w e g o  i d o b re ­

g o f a rb o w a n ia i c z y sz c z e n ia o d d a n y c h d o  
te g o p rz e d m io tó w . M a m y w ię c o d tą d w  
W ą b rz e ź n ie u p rz y s tę p io n ą f a rb ia rn ię c o  
n ie w ą tp l iw ie n ie je d n e m u s ię p rz y d a .

0 Z akłócanie spokoju. O d d łu ż s z e g o  
ju ż c z a s u s ły sz y m y n a rz e k a n ia m ie sz k a ń ­
c ó w  u l . K o le jo w e j n a s z y b k ą i g ło ś n ą ja z ­
d ę s a m o c h o d ó w  p o te jż e u lic y . c o n ie ­
z m ie rn ie d a je s ię w e z n a k i z w ła sz c z a w  
p o rz e n o c n e j . O d c z a su k ie d y u lic a K o le ­
jo w a z o s ta ła w y ło ż o n a k o s tk ą . s z o fe rz y  
a u t , n ie o m ie sz k u ją te g o w y k o rz y s ty w a ć  
d la s w o ic h z a c h c ia n e k . N ie d o ś ć , ż e ja d ą  
tu n a d m ie rn ie s z y b k o , a le p rz y te rn z a ­
k łó c a ją s p o k o j s y g n a ła m i s z o so w y m i.

M o ż e b y w ię c w ła d z e m ie jsk ie w y d a ły  
o d p o w ie d n ie z a rz ą d z e n ie , a b y i u n a s w  
W ą b rz e ź n ie w o ln o b y ło w  m ie śc ie u ż y w a ć  
ty lk o  s ła b sz e s y g n a ły , z a c o m ie s z k a ń c y  
u lic y K o le jo w e j b y lib y n ie z m n ie rn ie  
w d z ię c z n i . N ie s to su ją c y c h s ię d o p o w y ż ­

s z y c h p rz e p is ó w  ła tw o b ę d z ie o d n a le ź ć ,  
g d y ż o ś w ie tle n ie u lic y  je s t d o b re , ta k , ż e  
p rz y  b a c z n ie js z y m  z w ra c a n iu  u w a g i n a  to , 
c o m o ż n a b y p rz e p ro w a d z ić , p o s łu g u ją c s ię  
s tró ż a m i n o c n y m i, r z a d k o k tó ry s z o fe r  
u n ik n ą łb y k a ry .

O Z ebranie zarządu Sokoła. W e . c z w a r  

te k  d n ia  1 0  b m . o  g o d z in ie  8 w ie c z o re m  o d ­

b ę d z ie s ię w  s o k o ln i p rz y  u l . P rz e m y s ło w e j  

z e b ra n ie z a rz ą d u . O b e c n o ś ć w s z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  z a rz ą d u je s t k o n ie c z n e , g d y ż o -  
m a w ia n e b ę d ą b a rd z o w a ż n e s p ra w y .

P re z e s .

0  B aczność SokollI Z b ió rk a D ru -  
c h e n i D ru h ó w d z iś w  p o n ie d z ia łe k  
d n ia  8 . 9 . p u n k tu a ln ie  o  g o d z . 2 0  w  s o ­
k o ln i u l . P rz e m y s ło w a . Z e w z g lę d u n a  
o d b y ć s ię m a ją c e z a w o d y le k k o a t le ­
ty c z n e O k r . IV . p rz y b y c ie je s t k o ­
n ie c z n e . C z o łe m !  N a c z e ln ik .

0 B aczność orkiestra Sokoła! W p o ­
n ie d z ia łe k d n ia 8 b m . o g o d z in ie 8 w ie c z o  
r e m  o d b ę d z ie s ię w  s o k o ln i z e b ra n ie o r ­
k ie s try tu t . S o k o ła . N a z e b ra n ie p o w y ż ­
s z e w in n i s ię s ta w ić w s z y s c y c z ło n k o w ie  
o rk ie s try  i z a rz ą d u . Z a p ra s z a , s ię ró w n ie ż  
i ta k ic h , k tó rz y b y  z a m ie rz a li d o o rk ie s try  
w s tą p ić . —  In s tru m e n ty n a le ż y p rz y n ie ś ć  
z e s o b ą . C z o łe m !  P re z e s

0 Z w yścigów  kolarskich. W e d łu g  
z a p o w ie d z i o d b y ły  s ię w c z o ra j w y ś c ig i  
k o la r s k ie ja k o p ie rw s z a im p re z a n ie ­
d a w n o p o w s ta łe g o n a m ie jsc u  T o w .  
„ P o g o ń “ . K o la rz e n a s i w y s tę p u ją c p o  
r a z p ie rw sz y , ro z p o c z ę l i s w ą im p re z ę  
p o c h o d e m  z o rk ie s tr ą  n a  u ro c z y s te n a  
b o ż e ń s tw o d o k o ś c io ła p a ra f ja ln e g o .

P o  n a b o ż e ń s tw ie d ru ż y n a k o la rs k a  n a  
b a rw n ie p rz y s tro jo n y c h ro w e ra c h ,  
p rz e je c h a ła p rz y d ź w ię k a c h o rk ie s try  
p rz e z R y n e k  i u lic ę K o le jo w ą , c o b y ło  
d o b re m  z a re k la m o w a n ie m  w y ś c ig ó w .

■ O  g o d z in ie 1 3 .4 5 p rz y d o ś ć l ic z n ie  
z e b ra n e j p u b lic z n o ś c i n a  s z o s ie d o S it ­
n a o b o k  n ie ru c h o m o ś c i p . in ż . b u d .. G a  
s z y ń sk ie g o o d b y ł s ię s ta r t . D o biegu  
stanęło 14-tu zaw odników . T rasa w y ­

nosiła 65 kim .

B ieg ten zw yciężył przybyw ając do  
m ety jako pierw szy w dobrej form ie  
i dobrym czasie 2 godziny 11 m in. p. 
N iedzielski. D rugie m iejsce zajął p. W o  
liński, trzecie p. B iałkow ski. C zw arty  
N itka W ł. Piąty Fiałkowski.

W ie c z o re m  w  s a l i „ D w o ru  W ą b rz e -  
s k ie g o “ o d b y ła s ię z a b a w a ta n e c z n a , 
p o p rz e d z o n a ro z d a n ie m n a g ró d z w y ­
c ię z c o m .

S z c z e g ó ło w e w y n ik i w y ś c ig ó w  p o d a  
m y z p o w o d u t ru d n o śc i te c h n ic z n y c h  
w  n a s tę p n y m  n u m e rz e . D ziś m ożem y  
już jednakże w yrazić sw e zadow olenie  
z dobrej organizacji tej im prezy.

0  K . S. „W isła" T czew -  K . S. 
„Pom orzanka" W ąbrzeźno. Z a w o d y  
p iłk i n o ż n e j ro z e g ra n e p o m ię d z y p o -  
w y ż sz e m i d ru ż y n a m i z a k o ń c z y ły s ię  
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y T c z e w a w  s to ­
s u n k u  4 :1  d o  p a u z y  3 :0 . M e c z  te n , k tó ­
ry w  ro z g ry w k a c h g ru p o w y c h p rz y ­
n ió s ł „ W iś le * 4 p ie rw sz e  m ie js c e , b y ł d la  
„ P o m o rz a n k i* je d n y m  z n a jg o r s z y c h  
ja k ie k ie d y k o lw ie k  w  W ą b rz e ź n ie w i ­
d z ie l iś m y . P o m o rz a n k a g ra ła o d p o ­
c z ą tk u  w  d z ie w ią tk ę , g d y ż n ie m o ż li-  
w e m b y ło z a rz ą d o w i s k o m p le to w a ć  
w s z y s tk ic h  g ra c z y . W T in ę te m u n a le ż y  
p rz y p is a ć n ie z a rz ą d o w i le c z in n y m  
c z y n n ik o m z p o z a te g o n a js ta rs z e g o  
k lu b u  p iłk a r s k ie g o w  W ą b rz e ź n ie , c o  
m o g ło b y b y ć p rz e d m io te m s z e r s z e g o  
o m a w ia n ia . S tw ie rd z a m y ty lk o  to , ż e  
W ą b rz e ź n o  je s t o ś ro d k ie m z a m a ły m ,  
a b y m o g ło m ie ć , d w a d o b re z e sp o ły .  
Z upełnie zbyteczne tw orzenie drugiego  
klubu na m iejscu, niczem  się dla roz­

w oju sportu nie przyczyniło, lecz prze  
ciw nie spraw iło, że w W ąbrzeźnie nie  
m am y odpow iedniego zespołu piłkar­

skiego.

Z ostatn iej chw ili.
W a rs z a w ą , .8 . 9 . T e l. w ł.
W  p is m a c h  s a n a c y jn y c h u k a z a ł s ię n o ­

w y w y w ia d p re m je ra P iłs u d sk ie g o - W y ­
w ia d  te n  n ie ró ż n i s ię  a n i t r e ś c ią  a n i lo i-  
m ą  o d  p o p rz e d n ie g o  w y w ia d u .

G ru d z ią d z , 8 . 9 .
N a z a rz ą d z e n ie p ro k u ra to r ji a re s z to w a ­

n i z o s ta li tu n a s tę p u ją c y c z ło n k o w ie z a ­
r z ą d u K a s y P a rc e la c y jn o _ O s a d n ic z e j w  
G ru d z ią d z u : n a c z e ln y r e d a k to r „ G a z e ty  
G ru d z ią d z k ie j 1 4 R . W a s ile w s k i , k s ią ż k o w y  
z a k ła d ó w ' g ra f ic z n y c h K u ie r s k  e g o . M ły ­
n a r s k i , u rz ę d n ik  K a s y K u lc z y k i d y re k u r  
B a n k u  L u d . w  Ł a s in ie  S z y m k a ł .

T o ru ń , 8 . 9 .
W  u h . n ie d z ie lę o d b y ły s ię w  s z e re g u  

m  a ^ L p o h ’ w ie lk ie d e m o n s tra c je a n ty m e -  
m ie c lc e . N a jp o tę ż n ie js z ą  b y ła m a n ife s ta ­

c ja  w  P o z n a n iu .

Rekord moralności.
W  H o la n d ji , w  c a ły m  s z e re g u  k in o ­

te a tró w  p o d o b n ie , ja k  n a  p la ż a c h , m ie j  

s c a  d la  m ę ż c z y z n  i k o b ie t s ą  ś c iś le  o d ­

g ra n ic z o n e : p o  p ra w e j s tro n ie m ę ż c z \z  

n i —  p o  le w e j k o b ie ty . R e k o rd m o ra l­

n o ś c i je d n a k ż e  z d o b y ł c h y b a  b u rm is trz  

h o le n d e r sk ie g o m ia s ta M a r tn is d y k  w  

p ro w in c j i Z e e la n d : u  w e jś c ia  d o  p a ik u  

m ie js k ie g o  u k a z a ła s ię p e w n e g o d n ia  

ta b l ic a o n a s tę p u ją c e j t r e ś c i: „ O so b y  

p łc i ró ż n e j , k o rz y s ta ją c e  z ła w e k  u m ie ­

s z c z o n y c h  w  p a rk u , w in n y  u w a ż a ć , b y  

o d s tę p p o m ię d z y n ie m i n ie b y ł m n ie j­

s z y , n iż  je d e n  m e tr  4 .

Wypadek górnika.
K a to w ic e , 5 . 9 . P A T .
Z e Ś lą sk a O p o ls k ie g o  d o n o s z ą , ż e n ;  

k o p a ln i „ Ż y c z e n ie J a d w ig i 4 1 w  Z a b rz u g o r  

n ik J ę d ry s ik  z o s ta ł z a sy p a n y  p rz e z z ło m y  

w ę g la , w s k u te k  c z e g o  d o z n a ł p ę k n ię c ia c <  a  

s z k i . O d w ie z io n o g o w  s ta n ie b e z n a d z ie j ­

n y m  d o  s z p i ta la .

W y d a w c a i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o śc i 5 5 . 

Z a o g ło sz e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a . 

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A .
w  T o ru n iu .

U

K IN O

SŁO Ń C E
„H otel Pod białym orłem ”  

w łaścicie l Fr. Szym ański.

D z iś w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  8 . b m „ w e w to re k , d n ia 9 . b m . i w  ś ro d ę , 
d n ia  1 1 . b m . o  g o d z . 8 ,4 5  w ie c z o re m  s e n sa c y jn o - sa lo n o w y  a rc y f ilm  p . t .  

Jitii tłiuflni wśiiil iniw" 
D ram at w  18-tu  w ielkich aktach.

W  ro l i g łó w n e j u lu b ie n ie c  p u b lic z n o ś c i H arry Peel.

K arkołom ny pościg reportera  

za  handlarzam i iyw ym  fbw arem

W spaniała  w ystaw a! N ajnow sze  

stroje! N ajsubtelnie jsza gra!
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w Ł  J a n  K a c z y ń s k i

W  540

W e w torek, dnia 9 b. m . iw  środę, dnia 10 b. m . o godz. 

8,45 w ieczorem  

„ K ra j b e z  k o b ie t”  
liHIIIIIIIIHilllHHIIIIIIIIlinillllllllH

IŁ

l ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll ll l

N astępny program  t 
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1  1 W JW U •

I II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II II I

Elegancja B ydgoska
w ł. W ito ld R otnicki

R ynek 27 filja W ąbrzeźno, R ynek 27

C hem iczne czyszczenie w szelkie j garderoby.
Farbow anie. Farbow anie.

C e n y  b e z k o n k u re n c y jn e —  W y k o n a n ie f a c h o w e .

ZA W IA D O M IENIE .

N in ie jsz e m  z a w ia d a m ia m  S z a n . O b y w a te ls tw o  m ia s ta  
W ą b rz e ź n a i o k o lic y , ż e z d n ie m  1 5 . V II I . b . r . o tw o rz y łe m  

pracow ni obuw ia.
W y k o n u ję p ie rw sz o rz ę d n e z a m ó w ie n ia p o d łu g m ia ry  

o ra z  w s z e lk ie r e p a ra c je  o ra z  o b u w ie  o r to p e d y c z n e .
P ro s z ę  o  ła s k a w e p o p a rc ie  m e g o  p rz e d s ię b io r s tw a .

Z  p o w a ż a n ie m

B olesław  Tesław skl
W ąbrzeźno, ul. C hełm ińska nr. 4.W 528

Żelazo, blachę, gw oździe, 
osie i buksy do w ozów od- 
kładnie, lem iesze podkow y  

śruby i nity poleca po przy- 
stępnych cenach :

F r . B a lc e r s k i
skład żelaza, R ynek.

U dzielam
lelicji gi! oa loitopiiiiiii!.

Stefanja G rajew ska
R ynek 14. w  5 2 7

ZA W IAD O M IEN IE.
S z a n o w n e j P u b lic z n o ś c i m ia s ta  W ą b rz e ź n a  i o łc o l ic y  p o d a ję d o  

ła s k a w e j w ia d o m o śc i , iż otw orzyłem  zakład  

zegarm istrzow sko  - złotn iczy  
przy R ynku 33, róg ul. O rudziącizkie j.
W yK oneję w szelkie reparacje w chodzące w  zaK res zrgarm i- 

strzostw a i złoim ctw a szybko, fachow o i tanio.

P ro sz ę  o  ła s k a w e  p o p a rc ie  m e g o  p rz e d s ię b io r s tw a . Z  p o w a ż a n ie m

JU LJA N  ŚW IER C ZYN SK I,
zegarm istrz i złotn ik.

Pmtaii irzyiosflwy..
W e w to re k 1 d n ia 9 . 9 . b r ,  

o g o d z . 1 1 p rz e  p o ł . s p rz e ­

d a w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ­

ją c e m u  z a g o tó w k ę :  

w irów kę, m aneż, 
zbiór z 4 m órg  

żyta.
Z b ió rk a l ic y ta n tó w  u  o o s p  

D z w o n k o w s k ie g o  R o g o w s k i ,  

k o m o rn , s ą d o w y  K o w a le w o

. W -5 3 5

Przeiarg przymiisowy.
D n ia 9 . 9 . 3 0  r . o  g o d z . 3 ,3 0  

p o  p o ł . s p rz e d a w a ć  b ę d ę  w  

d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u ­

s o w e g o n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a g o tó w k ę : u p , P io tra  

J u ś k i w  L u d o w ic a c h

7 3  k la f ty  to r fu ,  
z b ió r o k o łd  5  m ó rg  
ż y ta , k o n ia  i k ro w ę

( J ló w c z e w s k i .  

k o m . s ą d . W ą b rz e ź n o .


